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Upraszamy o łaskawe odnowienie przedpłaty na rok 1900. 


Upraszamy wszystkich P. T. Prenumeratorów, którym 
posłaliśmy większą ilość egzemplarzy książeczek do mo- 
dlenia Walsera o przesłanie nam należyłości za te ksią- 
żeczki a to po 60 ct. za 1 egz. oprawny. Na żądanie 
możemy przesłać w komis większa ilość tychże ksią- 
żeczek. 


Wszystkie III. tomy Kazań 


X. Kuźniarskiego. 


Kosztują 4 zł. a. w. (8 koron) 
w Administracyi Eucharystyi, Bruckenthal p. Uhmów. 


Tabella qualificationis — 1 arkusz 5 ot. a. w. 


Karty wpisowe do Arcybractwa Najświętszego Sakramentu 
1 egz. 3. ct, 


Książeczka o aparatach kościelnych — 1 egz. 2 ct. 


„Adoracye Najśw. Sakramentu“ 


książeczka do modlenia 
ku czci Najśw. Sakramentu 
Cena za 1 egz. oprawny ze złoceniem 
60 ct. a. w. 


Na przesyłkę jednego egzemplarza pocztą dołączyć trzeba 
' 20 et. na porto. — Przy zamówieniach większej (od 5 egz.) 
ilości egz. tej książki Administracya opłaca eS które się 
nie dolicza do ceny książeczek. 


` Do nabycia w Administr. Hucharystyi Bruckenthal p. Uknów 


Na wrotzynaść Bozego Ulala 


Jako pamiątki pierwszej Komunii éw. 
Na premie szkolne!!! 
polecamy książeczkę do modlenia 


Adoracye Najśw, Sakramentu 


do nabycia w Administracyi Kucharystyi Bruckenthal 
p. Uhnów 


* 


w większej ilości po 50 ct. a. w. 
Są do nabycia tamże inne broszury i książeczki, jak wy- 
liczono na okładkach Eucharystyi i Przyjdź Królestwo 
Twoje. 


PT. 


Upraszamy najuprzejmiej P. T. Abonentów pism eu- 
charystycznych o odnowienie i nadesłanie przedpłaty na 
rok 1900, w celu uregulowania nakładu i zaprowadzenia 
porządku w administracyi. | 

Zarazem uwiadamiamy, że kazań na uroczystości 
i święta (razem 24 kazań), tom III. X. Kuźniarskiego. we- 
dług Hounolda, rozesłaliśmy tym wszystkim, którzy do- 
tychczas uwiadomili, że chcą je nabyć — w razie nie- 


otrzymania, upraszamy o uwiadomienie. 


= 


Cena za ten tom III. kazań jest 3 korony bez 
przesyłki pocztowej, na którą dołączyć trzeba 20 hal. 
względnie (poleconą) 45 halerzy. 

Wszystkie 8 tomy kazań kosztują 4 złr. — 8 koron 

Są do nabycia w Administracyi naszej 

»Gorżkie żale« 1 egz. 5 cnt. (w większej ilości). 

»Eucharystyczna Droga krzyżowa« 1 egz. 5 cnt. 
(w większej ilości). 

»Św. Józef« 170 opowiadań o przyczynie św. Józefa. 

Do nabycia w Administracyi „Eucharystyit: — 
Bruckenthal p. Uhnów. 

Upraszamy wszystkich P. T. Prenumeratorów, którym 
posłaliśmy większą ilość egzemplarzy książeczek do mo- 
dlenia Walsera o przesłanie nam należytości za te ksią- 
żeczki, a to po 60 ct. za 1 egz. oprawny. Na żądanie 
możemy przesłać w komis większą ilość tychże książeczek 


"n 


TUTwvwviadomiernie. 


Uprasza się P. T. Księży, którzy są zapisani do Tow. P. A. 
pod Nr. 25000—30000, aby zechcieli odprawić Mszę św. roczną 
w miesiącu kwietniu za wszystkich zmarłych członków Tow. kapł. 
Ador, R. i p. 


í Rok VI. ń Czerwiec 1900. Nr. 6. 


SS RUCHARYSTYA 


È 
Przedmiot adoracyi. 


do użytku kapłanów — adoratorów. 
Kapłan i Eucharystya, 


Postaramy się ściągnąć uwagę kapłana w rozmyślaniach, 
które następują, na obowiązki szczególne, tyczące się Boskiej Ku- 
charystyi. Pożytecznem jednak będzie zastanowić się najpierw nad 
scisłym związkiem, jaki łączy kapłana z Tajemnica tajemnic. 


1 ADORACYA. 


Faktem niezaprzeczonym, głównym wypadkiem tego świata, . 
dla którego sądzonym będzie — jest nieustająca obecność Boga 
pośród nas w Kucharystyi. Kece tabernaculum Dei cum homini- 
bus, ipse Deus cum eis erit eorum Deus. Tak jest, Bóg nasz, 
nie jest Bogiem oddalonym. Obecność Boga pomiędzy hebrajczy- 
kami, była wielkim aktem miłości — czy to — gdy przebywał 
w arce przymierza, czy też gdy przemawiał z ofiary przebłagal- 
nej: ale my tylko możemy powiedzieć prawdziwie: Non est alia 
natio tam grandis quae habeat deos appropinquantes tibi, sient 
Deus nester adest obsecrationibus nostris;o ileż więcej zbliżał się 
Bóg do nas, jak do Żydów, stawszy się Bratem naszym — a po- 
tem Sakramentem! Eucharystya jest Bogiem ziemi: Quid mihi 
est in coelo aut a te quid volui super terram? I tak jak życie na- 
rodu hebrajskiego całe zwracało się do Arki przymierza i świą- 
tyni, tak samo życie kościoła zwraca się i odnosi do najśw. Sa- 
kramentu. Nasze kościoły są pałacami KEucharystyi, liturgia jej 
kultem a kapłani ministrami. 

O! z wieluż to względów należą kapłani do Eucharystyi 
Należą do niej ponieważ Pan ich wybrał. Non vos me elegistis 
sed ego elegi vos; Pan wybrał ich z pośród ludu, aby uczynić ich 
cząstką swoją: Ego elegi vos de mundo: Ego tuli Levitas a fi- 
liis Israel eruntque Levitae mei; Ego sam Dominus. Oni należą 
do Chrystusa Kucharystycznego, ponieważ Ojciec dał Mu ich 
Tui erant et mihi eos dedisti. Dlatego nezywał ich swoimi: Cum 
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dilexisset suos. Wybrał ich, aby służyli Jego Boskiej Obecności 
Vos elegit Dominus ut stetis coram eo et ministretis illi, colatis 
que eum et cremetis ei incensum. 

Wybrał ich nietylko za sługi ale i na przyjaciół swoich. 
Vos dixi amicos. Przekazał im w sposób szczególniejszy tajemnicę 
Eucharystyi, aby posługiwali się nią dla siebie i drugich; obja- 
wił im tajemnice najgłębsze, powierzył niezmierzone bogactwa; 
otrzymali prawa absolutne, nieodjęte, wieczne nad tym Sakra- 
mentem. 

Te dwie Tajemnice przedziwne: Kapłan i Kucharystya 
poczęte zostały przez jednę i tę samą myśl boskiej mądrości, 
natchnione przez tę samą miłość, sprawione przez tę samą wszech- 
moc i okazały się w jednej chwili. 

Te dwie instytucye są równoczesne, złączone przez potrzeby 
święte, ugruntowane tak na ich naturze i racyi bytu, jak na woli 
ich Stwórcy. 

j Kapłan jest tak złączonym ze Sakramentem przez ta 
swój, że zdaje się stanowić jednę cząstkę moralną, konieczną 
nierozłączną. 

Pan je wybrał — Pan je poświęcił. Stan kapłański został 
ustanowiony równocześnie z Kucharystyą, przez sprawowanie Mszy 
św, i uczestnictwo w Eucharystyi otrzymuje każdy kapłan świę- 
cenia. A to poświęcenie jest znakiem godności, która stanowi 
głębokie i tajemnicze podobieństwo z Jezusem Chrystusem. 

Kapłani należą najzupełniej do Tego, którego Obraz noszą 
a połączenie jest tak ścisłe, przez godność kapłaństwa, że kapłan 
staje się poniekąd drugim Chrystusem — dopełnieniem Chry- 
stusa ukrytego pod- zasłoną eucharystyczną, istotą, która działa 
w osobie Chrystusa. Sacerdos in persona Christi operatur. (St. 
Th. Aq,) 

Delektujcie się, zakosztujcie, zgłębiajcie to niebiańskie do. 
świadczenie: „Należę do Kucharystyi !* 

O Zbawicielu! uwielbiamy Cię w Sakramencie ołtarza jako 
początek, Boskie Źródło, racyę bytu i koniec kapłaństwa. At- 
tendite ad petram undeexcisi estis. 


11. DZIĘKCZYNNIENIE, 
Na kapłanie cięży obowiązek dziękowania Bogu za dobro- 
dziejstwa Kucharystyczne, ponieważ rozumie je lepiej a przede- 


wszystkiem, ponieważ on pierwszy ma udział w tym darze 
cudownym. Bo jeżeli on należy do Kucharystyi, . można śmiało 
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powiedzieć, że Eucharystya do niego należy. Dilectus meus mihi 


et ego illi. Do kapłanów powiedział Chrystus: Accipite: Bierzcie, 


ży to ciało moje. To nie jest pożyczka, to jest dar. Si scires donum 
$ Dei! Escam dedit. Sie Deus delexit mundum ut Filium Suum 
daret. Hostya jəst tem dla kapłana, czem było Dziecię Jezus 
dla Jozefa. Accipe puerum... czem jest dla Maryi: Kece eoncipies 
et paries filum. Tak jest, kapłan ma. współudział w ojcowstwie 
z Bogiem, w Macierzyństwie z Maryą. Może powiedzieć , Hostyi: 
Ego ante luciferum genui te. Konsekracya jest jakgdyby stworze- 
niem, jest dziełem, które wymaga mocy nieskończonej. Chleb 
| i wino oczekują, aby za zbliżeniem kapłana stały się Sakramen- 
RZ tem. Jakież to prawa posiada kapłan wobec Hostyi! Czyni z nią 
A co mu się podoba. Składa Ją w cyboryum jakgdyby w kolebce, 
przysłania ją zasłoną tabernaculum; gdy zechce, przerwie Jej 
spoczynek.' Powiedzieć można że to dziecię i matka, Kapłan po- 
siada klucze kościoła i tubernaculum. Jezus jest jego więźniem; 
zanosi Go gdzie chce i komu chce. Ale przedewszystkiem składa 
Go we własnem sercu! I tam to jest prawdziwie Najśw. Sakra- 
ment prawdziwie jego własnością. Jakże Ścisłem jest to połącze- 
nie. Wszystko zdaje się być na równi, a przecież połączenie jest 
daleko głębsze dla kapłana niż dla zwykłego chrześcijanina. 


spoczywał w ręku jego jako Hostya Święta, Oto kapłani są swia- 
dkami wielbicielami, świadkami sługami boskiego Sakramentu. Ze 
swej strony, Najśw. Sakrament jest „Solatium humanitatis w opu- 
szczeniu solatium infirmitatis w wątpliwościsch, solatium  injustij 
tiae et infelicitatis inter hostes, naszą ucieczką, naszą siłą, na- 
szem pocieszeniem. 


Ileż to lut korzystamy z tego boskiego daru przez nasze 


Czemże jesteśmy, jeżeli nie grzesznikami? Nimis honorati sunt 
amici tui Deus! 

Gdzież jest stan wznioślejszy — gdzie większe dowody mi- 
łośe,? Godność kapłaństwa i ogrom daru Kucharystyi, który nam 
przysparza, przytłaczają umysł, który je podziwia, ale wola nasza 
, przyłącza swe uniesienie, swe oddanie i wdzięczność. 
Pomnażajmy zatem akty mdzięczności, radości, objawy na- 


stwa. Czyż uie jesteśmy quasi hortus irriguus? (Is.) 


I przez wszystkie dnie podczas ofiary kapłana, dar Boży , 


kapłaństwo! Cóż uezyniliśmy, aby zasłużyć na ten dar bezcenny 


"szej czułości, oddania zupełnego, w zamian za przywileje kapłań-- 


LIE 


« 


III. ZADOSYCUCZYNIENIE. 


Serce Jezusa ukryte w Przenajświętszym Sakramencie uska- 
rża się: „Zamiast wdzięcznosci otrzymuję od ludzi po najwię- 
ksze części pogardę, nieuszanowanie, świętokradztwo i ozię- 
błość w obec Mnie w Sakramencie miłości“. Któż więc pocieszy Bo- 
skiego Mistrza w tych przeciwnościach, tak bolesnych dla Jego 
Serca, że je uważa za dotkliwsze od Męki samej? Kto? jeżeli nie 
kapłani, przyjaciele Jego uprzywilejowani. Niestety! na nich to 
najwięcej skarży się Zbawiciel“. Największą boleść sprawia obo- 
jętność sere szezególniej mi poświęconych, I dodaje: „Mój naród 
wybrany prześladuje mnie! Innym wystarcza znieważać ciało moje 
óni uderzają w samo serce, które nigdy kochać ich nie przestało“. 
Kapłan jest przedmiotem tak niesłychanej miłości że odwzajemniać 
ją musi: niewierność, jest nietylko obrazą majestatu Zbawiciela, 
ale i Jego miłości zapoznanej. Słabość i nikczemność naszej na- 
tury samolubnej i leniwej z jednej strony, a ustawiczne niemal 
obcowanie z Eucharystyą, z drugiej strony, wystawiają nas na ty- 
giączne lekceważenia i zdrady wobec Niej: brak uwagi uszano- 
wania, gorliwości, czystości sumienia* niezbędnych w przyjęciu 
i konsekrowaniu. 

Zastanówcie się, co macie sobie do wyrzucenia; potem my- 
śleie o wszystkich błędach naszych współbraci i uczyńcie się 
rzecznikami wszystkich kapłanów.., A wtedy, pomnażajcie, w żalu 
i zawstydzeniu, akty skruchy i współczucia dla Pana Jezusa. Idź- 
cie aż do serca Jego, na wzór św. Jana; wspomnijcie na wstrzą- 
sającą scenę w Wieczorniku, która poprzedzała boleść tak wielką : 
Turbatus est spiritu et protestatus est et dixit: amen, amen dico 
vobis: quia unus ex vobis tradet me. Rozmyślajcie także o wszy- 
stkich zbrodniach popełnionych przeciw Kucharystyi ponieważ 
macie zadośćuczynić za nie. 

Jakże słusznie byłoby, abyście wy ofiarą byli i wołać mogli 
Opprobria exprobrantium tibi ceciderunt super me! 

_ Dlaczegóż mają tylko dziewice poświęcone Bogu po klaszto- 
rach pokutować za grzechy przeciw Kucharystyi. kiedy wy, daleko 
więcej niż one, należycie do Kucharystyi. Oprócz grzechów zwy- 
kłych, uskarza się boski Sakrament na naszą obojętność. Ileż to 
razy stajecie w Jego obecności, przystępujecie do ołtarza konse- 
krujecie, dotykacie się i pożywacie Go, bez prawdziwego aktu mi- 


łości! A przez resztę dnia, jakże mało myślicie o Nim! Co! słowa 
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Eucharystya, Hostya, Komunia nie wywołują nawet żywszego 

tętna serca! podezas kiedy ta Kucherystya jest miłością nieskoń- 

czoną, gdyż ona okupiona ceną śmierci Chrystusa, gdzie on sam 

trawi się z miłości! Co za nierozum twardość serca i nieczułość ! 

Desolatione desolata est terra, quia nemo est qui recogitet corde 
Upokorzmy się. 


MODLITWA. 


My kapłani, ustanowieni jesteśmy dła Eucharysti. O stańmyź 
się godnymi Jej, oby ona znalazła w nas upodobanie, radość 
chwałę! gdyż rozkoszą Jej, jest przestawanie z dziećmi człowie- 
czemi, z kapłanami, Oddajmy się więcej jeszcze Fncharystyi, oczy 
oddajmy dla podziwienia, język dla uświęcenia Jej i opiewa- 
nia. ręce dla rozdawania, kolana dla uwielbienia, nogi do nosze- 
nia, a przedewszystkiem serce dla kochania. Dajmy rozum nasz, 
abyśmy ją poznali, zrozumieli cuda, i uczynili myślą krółującą 
w całem życiu naszem; ale ponad wszystko, oddajmy duszę na- 
szą, aby się uświęciła przez Eucharystyą. 

Oto jest prawdziwy kult Eucharystyi. Prawdziwą chwałą 
Jej są owoce jej podobne, dusze na obraz jej uświęcone. A gdy- 
byśmy jeszcze godnymi się stali wyłania krwi i oddania życia 
naszego dla Niej, o to wtedy stalibyśmy się prawdziwymi kapła- 
nami EKucharystyi. Prośmy nienstannie o gorącą miłość Eu- 
charystyi. 

Bez szczególniejszej miłości nie uczynimy nie wielkiego, 
Prośmy o poznanie stosunku istniejącego między Najśw. Sakra- 
mentem a nami, jego sługami. Prośmy o szczególniejsze, stałe 
i pełne ufności nabożeństwo do Eucharystyi św. tego Chleba na- 
szego, podpory ciągle obeenej, w każdej chwili naszego życia. 

O Jezu, daj mi prawdziwą miłość Eucharystyi, abym życie 
oddał na jej usługi. Użycz mi najściślejszego połączenia serca i ży- 
cia duszy mojej z Twoim Najświętszym Sakramentem, abym jak 
prawdziwy kapłan, żył Twoją Eucharystya, która jest moim celem, 
końcem i przyczyną mego istnienia. 


Ordo Missae. 


III. 
Eucharistia (w Anagramie): Echo Charitatis; Ara Christi, 
Chara Vestis — (przypomina Białą Szatę, w której do Ołtarza 
Chrystusa przystępować mamy.) 
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Z pomiędzy mnogich rzesz 
Za Twego ofiarnika 

Czemuś mnie wybrał wiesz! 
Wiedza Twa w serce wnika: 


Wybrałeś mnie — a czem 
i Podziękować ci mogę? 
Wykładem tajemnic Twych 
Rozżarżę się w pożogę! 
Niech z łaską spływa Bóg! 
Ja — wezwę Imię Boże: 
Ostatni z Bożych sług 
Ręce me na was włożę; 
I w Pięćdziesiąty mój Rok 
Jak synom pobłogosławię ! 
Nim zstąpię w grobowy mrok 
Imię Pańskie rozsławię ! 


„Juravit Dominus & non poenitebit eum: Tu es Sacerdos 
in aeternum — secundum ordinem Melchisedech“ 


Przysiągł Pan — obietnicy swej nie zaniecha. — Tyś ka~ 
płanem z tobą przymierze pokoju -- Dał ci godność księdza 
i księcia: I wyrył na tobie Znamię niezmazalne — aż do Twej 
śmierci — aż do Wniebowzięcia!* (Eccles. 40.) 


Mówiliśmy w poprzednim artykule: że pierwsza część Mszy 
św. od Początku aż do Ewangelii zawiera wszystkie tajemnice ży- 
cia N. P. Maryi — Dziecięctwó i Młodość Jezusową do 12-tego r. 
wieku Jego. Druga część od Credo rozpoczyna dalsze Życie Pana 
lab Mękę Jego. „Credo wyobraża utajone życie P. w Nazarecie 
lub Objawienie Trójcy św. podezas Chrztu Chrystusa w Jordanie 
„Offertorium“ będzie jakby powtórzeniem Godów  Małżeńskich 
w Kanie Galilejskiej. — Pierwszy cud P; Przemienienie Wody 
w Wino — albo z powodu odkrycia kielicha, rozpoczynają się tu 
Tajemnice bolesne: Modlitwa w Ogrojeu o oddalenie Kielicha go- 
ryczy, Biczowanie, Cierniem koronowanie, umycie rąk Piłata i o- 
kazanie ludowi: „Ecce Homo !* 

W historycznym porządku Obmycie rąk oznacza oczyszczenie 
AO uzdrowienie ślepych, głuchych, trędowatych, dotknie- 

rąk Pańskich. „Suscipe S. Trinitas oznacza Wskrzeszenie 
Trzech umarłych, Tality córki Jaira, — Marcyalisa, młodzieńca 
| w Naim — i Łazarza w Betanii — „Orate Fratres* oznacza Prze- 
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mienienie Pańskie na Górze Tabor wobec trzech Apostołów : Pio- 
tra, Jakuba i Jana. 

„Oratio Secreta“, to ostatnia podróż Pana do Jerozolimy 
— Prefacya. to wjazd tryumfalny do św. Miasta i wypędzenie 
kupczących z kościoła. 

„CANON MISSAE“ czyli 5 jego san Ustępów ślicznie 
wyobrażają Pieć;dni od Niedzieli Palmowej aż do Wielkiego Czwa- 
rtku, w którym odbyła się Wieczerza Pańska, (Przeistoczenie 
„i podniesienie) 

Trzy modlitwy po Podniesieniu wyraźnie wskazują : 

I. Mowę pożegnawczą Chrystusa Pana, (Jan R. XIV XV iXVI 
w której Chr. Pan przepowiada Swą Mękę i Zmartwychwstanie 
i obiecuje zesłać Ducha św. i 

II. Modlitwę Arcykapłańską (Jan R. XVII) w której P. Je- 
zus, błaga Ojea: by Jego Śmierć ofiarną przyjął, jako ofiarę Abla 
krwawą, ofiarę Abrahame bezkrwawą — gdy był gotów własną 
ręką zabić syna Izaka — i Ofiarę najmilszą Melchisedecha t. j. 
Chleba i Wina czyli Ofiarę Nowego Zakonu. 

III. Potrójną Modlitwę w Ogrojen: by Bóg Ojciec ten kie- 
lich przyjąć raczył za posługą św. SŚwych Aniołow na wysokim 
Swym Ołtarzu i wszystkich udział w nich biorących wszelkiem 
błogosławieństwem niebieskiem i ziemskiem obdarzył. 

Memento mortuorum figuruje Drogę Krzyżową, kiedy po- 
spólstwo czyli motłoch izraelski prowadził Caratan krzyż nio- 
sącego na miejsce tracenia. 

„Nobis quoque“ odzwierciedla nam TENEN na Kalwaryą 
a Imiona 15. Świętych stanowią jakoby datę śmierci P. dnia 15. 
Nisan. 

„Per quem haec omnia...'* Trzy pierwsze krzyże oznaczają 
wołanie o 3-ciej godzinie: Ukrzyżuj go, (Mar. XV. 25, 88.) Dru- 
gie Trzy Krzyże wyrażają Szóstą Godzinę, (Samo południe) kiedy 
Chrystus zawisł na krzyżu — Dwa ostatnie Krzyże wraz z Podnie- 
sieniem Kielicha wskazują na Dziewiątą godzinę, (Trzecią po po- 
łudniu), kiedy Pan skonał na krzyżu. 

Pater Noster. z Siedmioma Prośbami ozn. 7. ostatnich słów 
P. — albo 7 bluźnierczych słów : Okrzyki przechodniów, urągo- 
wiska ludu obecnego — natrząsania się kapłanów, FKaryzeuszów 
i Doktorów — naśmiewiska żołnierzy, a nawet wyrzuty współu- 
krzyżowanych — Siedem prośb modlitwy P. przypominają nam 
też onych siedem znaków, czyli cudów czasów śmierci Pańskich, 
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połączonych ze wzburzeniem całej natury : Zaćmienie słońca, trzę- 
sienie ziemi, pękanie skał, rozdarcie zasłony, otwarcie grobów, 
zjawienie zmarłych i odgłosy Aniołów, opuszczających świątynię : 
„Wychodźmy stąd", 

Libera nos (Embolizm, Przydatek do Modlitwy P.) oznacza 
Zstąpienie duszy Chrystusowej do piekieł — dlatego w Wielki 
Piątek głośno się śpiewa. Mianuje się trzech pierwszych Aposto- 
łów (jak w Kanonie) albo dla oznaczenia Potrójnego Kościoła : 
Rzymskiego, Greckiego i Słowiańskiego) albo dla przebaczania 
nam potrójnego grzechu popełnionego Myślą Mową i Uczynkiem 
— Pożądliwością Ciała, Pożądliwością Oezu i Pychą Żywota — 
czyli Pychą, Łakomstwem i Nieczystością — lub trojaką władzą 
duszy: Wolną Wolą, Rozumem i Wyobrażnią. Te bowiem trzy 
Imiona Apostołów przemawiają do nas: »Bądź wytrwałym jak 
Opoka! bądź pokornym jak ten najmniejszy z Apostołów nauczy- 
ciel pogan! A ukochaj tak krzyż i Ofiarę Baranka, jak Brat Pio- 
tra, który wedle starożytnych podań, zachowanych w kronice Ne- 
stora opowiadał Ewangelię Polanom nad Dnieprem i Dniestrem 
mieszkającym, gdzie później wzniosły się miasta Kijów i Halicz ! 

Łamanie Hostyi z pozdrowieniem: Pax Dei! jest symbolem 
Zmartwychwstania, bo uczniowie poznali Pana przy łamaniu chleba 
»(Łuk. 24)» i pierwsi Chrześuijanie całą św. Ofiarę zwali Łama- 
niem Chleba (fractio panis) lub Ucztą Miłości (Agape). 

Zmieszanie Chleba i Wina zowie się także »Consecratio« nie 
dlatego że dupiero w tem miejscu te żywioły zostały poświęcone 
ale że to połączenie staje się Troiste: t. j. Chleba, Wina i Wody 
z których dwie substancye oznaczają Ciało 1 Duszę Pana, a Woda 
Ducha św. (Gen. 1. 2) albo: że Chleb oznacza Boga Ojca, Wino 
Syna — a woda Ducha św, a więe uzupełnienie Troistości wyraża 
też ostateczne — najwyższe Poświęcenie, tutaj bowiem Boska 
i ludzka natura łączy się w Jednej Osobie Chrystusa. Trzykrotne 
Agnus Dei wyraża trzykrotne Objawienie Pana. Najsamprzód św. 
Niewiastom t. j. Maryi Boga Rodzicy, Maryi Magdalenie i innym 
Niewiastom u Grobu. Nazwa ta przedstawia nam Chrystusa pod 
obrazem, Baranka, którego Abraham na Górze Morya zamiast 
syna ofiarował; którego Mojżesz kazał pożywać jako Paschę Wiel- 
kanocną na pamiątkę wyzwolenia z Egiptu lub Jzajasz opisywał 
Męża Nieznanego, jako Owcę wiedziona na rzeź i jako Baranka 
który przed strzygącym umilknie i nie otworzy ust swoich. (R. b3). 
Wreszcie w Nowym Zakonie Jan Chrzciciel wskazywał palcem na 


— 169 — 


Chrystusa zowiąc Go Barankiem Bożym, który gładzi grzechy 
świata, a Jan Ewangelista opisuje Chwałę tego Baranka w niebie: 
Godzieneś Panie wziąć księgi zwitek, byłeś zabity i w niepamięci. 
— Lecz nas zbawiłeś krwi Twet wylaniem i obdarzyłeś” niebios 
królowaaiem|! (Apok. 5.) ý 
Potrójna Modlitwa przed Komunią wyobraża Potrójne Obja- 
wienie Pana Apostołom św. a tę liczbę wzmiankuje wyraźnie Jan 
Ewangelista: To już trzeci raz objawił się Jezus uczniom pow- 
stawszy z martwych (R. 21. 14.) Troista ta modlitwa wyobraża 
i maluje nam Chrystusa w troistej Jego własności: jako Proroka, 
Kapłana i Króla, którego wyrażają dary złota, Kadzidła i Mirry 
— którego kazda Perykopa KEwangeliczna przedstawia w stosunku 
do nas w potrójnej do nas działalności, na drodze oczyszczającej 
oświecającej i jednoczącej (purgativa, illuminativa & unitiva). 
Te trzy Objawienia Pana po Zmartwychwstaniu, które Jan 
` Św- opisuje, dają nam objaw Chrystusa w Trojakiem jego działa- 
niu, jako arcykapłana, bo ustanawia Sakrament Pokuty. — w II. 
jako Nauczyciel, bo przekonuje Tomasza dotykaniem ran o pra- 
wdzie zmartwychpowstania — w IIL zaś jako Król i Pan Przy- 
rody — bo daje obfity połów ryb i to w liczbie 153. (8 razy 50. 
i jeszcze 3 w dodatku) co oznacza: że cała Ludzkość w Trzech 


rasach zebrana nawróci się w Imieniu Trójey Przenajśw.(s. Aug. 


in Joan). 

Potrójne: „Domine non sum dignus!* przypominają słowa 
Centuriona — Jana Chrzciciela: „któregom niegodzien rozwiązać 
rzemyk u trzewika jego“ — wreszcie wyznania Apostolskie: Pio- 
tra: „Wynijdź odemni» Panie! bom jest grzeszny człowiek“ 
(Łuk. 5.) lub Pawła: „Jam jest najmniejszy między Apostołami 
którym nie godzien, aby mnie zwano Apostołem, (I. Kor. 1. 5.) 

Cały Akt Komunii św. (Przyjęcia Ciała i Krwi P.) odbywa 
się w wspaniałych Tercynach, jakby w Trójwierszach, Tercetach 
— w trzech wyrazach zawierających myśl całą i te Tercety idą 
już aż do końca św. Ofiary, zacząwszy: „Panem coelestem acei- 
piam — Nomen Dni invocabo! — Quid retribuam Dno — .. .Ca- 
licem salutaris accipiam — Nomen Dui invocabo — Laudans in- 
vocabo Dnum — Et ab inimicis meis salvus ero! — i tak aż de 
końca, jak w poemacie Dantejskim — Trójdźwięczne akordy — 
Trójbarwne proporce, trójbarwne agrafy zakończaja wspaniale 
Przeczystą ofiarę. 

Koropiec, 15. Maja 1900. 
X. Wład. Jul. J ..... 
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Tryumf Chrystusa przez Eucharystyę. 
Chrystus zwycięża, rządzi, rozka- 
zuje niech wybawi lud Swój od wszy- 
skiego złego. 


Słowa te kazał papież Syktus V. wyryć na obelisku który 
się wznosi na placu Świętego Piotra w Rzymie. 

Te słowa są w czasie teraźniejszym, nie przeszłym, aby 
nam okazać, że tryumf Jezusa Chrystusa nigdy nie ustaje, 
a spełnia się przez Eucharystyę i w Eucharystji. 


k 


Chrystus zwycięża. M. 
Pan Jezus walczył, zwyciężył na placu walki zatknął” i 


chorągiew, założył Swoje mieszkanie, Hostyę świętą, Tabernaku- 
lum EKucharystyczne. 

Pokonał świątynię żydowską, ma Tabernakulum na Kalwa- 
ryi, gdzie wszystkie narody przychodzą Go czcić, obecnego pod 
Sakramentalnemi Postaciami. 

Zwyciężył pogaństwo, wybrał za stolicę Swoją Rzym, mf 
cezarów. W świątyni Jowisza gromozbiórey jest Tabernakulum 
Jego. Pokonał fałszywą mądrość uczonych, Kucharystya zeszła 
nad światem i promieniami Swoimi rozprószyła ciemności, które 
pierzchnęły jak cienie nocne przed światłem słonecznem. Bał- 
wany zostały skruszone, ofiary zaniechane; Jezus Eucharystya 
jest zwycięzcą nigdy się nie zatrzymującym, zawsze postępującym 
naprzód, chce On wszechświat cały poddać pod wdzięczne i miłe 
panowanie Swoje. Gdziekolwiek kraj zdobędzie, tam rozbija Swój 
namiot królewski, Eucharystyczny, jeszeze i za naszych czasów 
idzie do narodów pogańskich dzikich, a wszędzie gdzie Eucha- 
rystya zawita, tam narody się nawracają; to tajemnica tryumfu 
naszych katolickich misyonarzy, a niepowodzenie kaznodziejów 
protestanckich. Tu walczy człowiek, tam Jezus zwycięża. 


II. 
Chrystus rzadzi. 


Jezus nie panuje nad ziemskiemi obszarami w sposób szcze- 
gólmiejszy, ale nad duszami, a to przez Kucharystyę. Król panuje 
przez prawa i przez miłość swoich poddanych. Kucharystya jest 
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prawem chrześcijanina; prawem miłości, ogłoszonem w Wieczer- 
niku w zachwycającej rozmowie po Wieczerzy Pańskiej. Miłujcie 
jedni drugich : to jest przykazanie moje. Miłujcie się nawzajem, 
jak ja was umiłowałem. Mieszkajcie we mnie i pełnijcie przy- 
kazania, które wam dałem. 

Prawem ogłoszonem w Komunii: jak uczniowie w Emaus 
chrześcianin widzi jasno i rozumie pełność prawa po Komunii. 
W łamaniu chleba czerpali pierwsi chrześcijanie siłę przeciw 
prześladowaniu, wierność w wypełnianiu prawa Jezusa Chrystusa. 
Trwali w łamaniu Chleba. Prawo Jezusa Chrystnsa jest jedyne, 
powszechne, wieczne; nie tam nie może być zmienionem, nic 
osłabionem ; strzeże go sam Jezus Chrystus, Prawodawca. On je 
wypisuje miłością w sercach naszych. 

Prawodawca sam wszczepia w dusze Boskie Swoje prawo. 

To prawo miłości. Ileż to królów rządzi miłością? Jedno 
jarzmo Chrystusowe nie bywa mocą nakładane; Jego królestwo 
jest samą słodyczą, poddani Jego oddają Mu się na życie i na 
śmierć: umierają aby Mu pozostać wiernymi. 


III. 
Chrystus rozkazuje. 


Żaden monarcha nie rozkazuje całemu światu; są prócz 
niego inni królowie, jemu równi. Jezusowi Chrystusowi mówi 
Bóg: Dam ci w dziedzictwo wszystkie narody. Pan Jezus posyła 
apostołów Swoich i mówi: Dana mi jest wszystka władza na 
niebie i na ziemi: idźcie tedy i nauczajcie wszystkie narody. 

Z Wieczernika to wyszły te rozkazy. Tabernakulum Kucha- 
rystyczne, przedłużenie, rozmnożenie Wieczernika, jest miejscem 
posłuchania Króla królów, tam odbierają rozkazy dobrze się po- 
tykający. 

Wobec Jezusa Kucharystyi wszyscy są sługami, wszyscy 
słuchają od papieża, Zastępcy Jezusa Chrystusa, aż do najmniej- 
szego człowieka. 

Chrystus rozkazuje. 


A 
Niech nas Chrystus od wszystkiego złego zachowa. 


Kucharystya jest Boskim rozgramiaczem, który pioruny 
gniewu Bożego rozgramia. Jak czuła matka zasłania dziecko swoje 
przed gniewem ojca obrażonego, kryje go, otacza ramionami tak 
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Jezus rozmnożył się w świecie, okrywa świat, otacza go miłosier- 
dzia pełną obecnością Swoją. 

Sprawiedliwość Boża nie może wówczas uderzyć. 

Jakaż obrona przed szatanem! Krew Jezusa, zabarwiająca 
wargi nasze, czyni nas strasznymi szatanowi; jesteśmy wówczas 
pomazani Krwią prawdziwego Baranka, anioł zniszczenia nie 
wejdzie. 

Eucharystya strzeże grzesznika, aby miał czas do poprawy ; 
niegdyś. zbójcy, ścigani prawem, uciekali do kościoła, skąd nie . 
wolno ich było wyciągnąć, by icl ukarać: żyli w cieniu miłosier- 
dzia Bożego. 

Ach, bez Kucharystyi, bez tej ustawicznej Kalwaryi, ileż to 
razy gniew Boży byłby na nas uderzył. 

Jakże nieszczęśliwymi są narody, nie mające Eucharystyi ! 
Jakaż tam ciemność! Jaki bezrząd ducha; jakie zimno serca ! 
Szatan tam króluje a wraz z nim wszystkie namiętności. / 

Co do nas, Eucharystya nas zbawia od wszystkiego złego. 

Chrystus zwycięża, Chrystus króluje, Chrystus rozkazuje, 
niechże nas Chrystus od wszystkiego złego wybawi! 


W. O. Eymard. 


Przedmiot do rozmyślania podczas ado- 
racyi do użytku kapłanów -adoratorów. 


Obowiązki kapłana względem Przen. Sakramentu. 
Uświęcać się przez Niego. 


I. UWIELBIENIE. 


Stosunki tak ścisłe i częste kapłana z Kucharystyą wy- 
magają od niego wielkiej świętości. Przen. Sakrament jest 
Bogiem nieskończenie czystym i świętym, przed którym Se- 
rafini zakrywają się skrzydłami; Bogiem, który powiedział 
do Mojżesza: Zdejm obówie twoje, albowiem ziemia na któ- 
rej stoisz, miejscem świętem jest; Bogiem, do którego 
Abraham czuł się niegodnym mówić: Loquar ad Dominum, 
meum quum sim cinis et pulvis? Bogiem, który powiedział 
Pavete ad sanctuarium meum; Bogiem, przed którym nie- 
czyste są wszystkie sprawiedliwości nasze. On kocha ludzi, 


. 


ra 


On zniża się do nich tak bardzo; ale brzydzi się wszelką 
zmazą i nakazuje nam: Sancti estote quoniam sanctus sum 
Ponieważ ja jestem świętym, to jest przeciwnym wszelkiej 
nieczystości, bądźcie i wy świętymi, to jest czystymi. Pan 
nasz mówi: Bądźcie doskonałymi, jak Ojciec mój w. niebie 
doskonałym jest. Bezbożny nie ostoi się przed Tobą — mó- 
wi Dawid — i nie ścierpisz niesprawiedliwego przed obli- 
cznością Twoją. 

Eucharystya, to święty świętych, Bóg nieskończenie 
czysty, oddzielony od materyi i od stworzenia; to Słowo 
Ojca; to Duch święty, miłość Boga, miłość nieskończenie 
czysta i czystość sama. To Ciało dziewicze, czyste i bez 
zmazy, poczęte za sprawą Bożą w żywocie niepokalanej 
Dziewicy; to dusza bez skazy ozdobiona najwyższymi da- 
rami łaski i cnót najwznioślejszych, ofiar heroicznych, ka- 
płaństwa i męczeństwa. 


To Sakrament Przenajświętszy, tajemnica najświętsza 
i najstraszniejsza ; Sakrament, zawierający wszelką świętość, 
udzielający świętości duszy; Sakrament sakramentów, naj- 
świętszy, gdyż zawiera nie tylko świętość i łaskę, ale Spra- 
wcę jej i Stwórcę, 


O jakże czystym powinien być kapłan i świętym, aby 
Go dotykać i przyjmować! Sancti estote quoniam Ego sanc- 
tus sum! 


II. DZIĘKCZYNIENIE. 


Przez niezrównany przywilej, Eucharystya, wymagająca 
takiej świętości, udziela tejże zarazem. Sancti estote quoniam 
sanctus sum! Świętymi bądźcie, jako ja święfym jestem ! 
Świętymi bądźcie, którzy świętość spożywacie! Tak, przez 
pożywanie wierne i częstą adoracyą Przen.' Eucharystyi ła- 
twą jest świętość! Bo świętość, to miłość Boga — tak jak 
grzech jest przywiązaniem do stworzenia. Jakże łatwo jest 
kochać Boga, gdy Go się posiada! Przez Komunię posiadamy 
Boga; Ona cieszy serce nasze obecnością jego tak miłą. To 
Chleb, wszelką słodycz w sobie mający. Wówczas dusza 
łączy się z Jezusem, z którym rozmowa ma tyle uroku; nie 
szuka już radości ziemskich, zakosztowawszy niebieskich. 


Pan nie zostawił nas bez nadziei, wzbraniając złych uciech > 


nie zostawia nas bez nagrody, żądając ofiary z uciech do- 


Ta 
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zwolonych. Dusza pociągnięta tą miłością, unosi się ku Bogu, 
bo uniesienie się ku Bogu, jest jej dobrem, jej celem. 

Co więcej, spoglądanie na Boga wznosi duszę jeszcze 
wyżej; zapomni ona coraz więcej o ziemi, a przynajmniej 
patrzy na nią z obojętnością. Quam sordet tellus, cum coe- 
lum aspicio ! 

Wreszcie Komunia udziela ex opere operato łaskę świę- 
tości; oczyszcza Ona duszę z jej zmaz, gładzi jej winę i ka- 
rę; jest lekarstwem przeciw grzechowi, zabezpieczeniem od 
upadku. Nawet ciału udziela łaski czystości i wstrzemięźli- 
wości. To Chleb aniołów, czyniący nas do nich podobnymi. 


III. WYNAGRODZENIE, 


Tymczasem wielu się komunikuje a nie są świętymi 
Świętość wymaga ofiary i walki, przeszkodą do świętości 
jest miłość własna, a raczej nienawiść poświęcająca wieczną 
radość dla chwilowej rozkoszy. Kucharystya jest lekarstwem 
i na to, a więc środkiem do uświęcenia się. 

Wszak to ten sam Pan, który przez trzydzieści trzy 
lat był naszym wzorem, i który w Tabernakulum jest nam 
wzorem cnót rozlicznych. Komunikować, jest to łączyć się 
ztem Bożem Dziecięciem.i uczyć się od Niego pokory ; 
a Ono tak bardzo poniżone na ziemi, ukrywa swą chwałę, 
piękność, wielkość; ukrywa Swą mądrość , wszechmoc, 
wszechwiedzę, którą rządzi wszechświatem ; które przez lat 
tyle, ukrywało synostwo Boże; Pan nasz dopiero wówczas 
jawnie powiedział, że jest Synem Bożym, gdy ta godność 
miała Mu się stać tytułem śmierci; który w końcu i teraz 
ukrywa swą obecność, Swoje życie, Swoje istnienie. Jakiż 
wzór pokory! Jakże może się podnosić biedny robak ziemski, 
skoro Bóg się tak poniża! 

Eucharystya, to Dziecię złożone w żłóbku, wychowane 
w ubóstwie, żyjące w pracy i poniżeniu. A i teraz ma tylko 
lekką zasłonę Kucharystyczną, a często zostaje w Taber- 
nakulum tak ubogiem jak żłóbek. A my pragniemy zbytku, 
przepychu, wygód! 

Eucharystya to ten, który z posłuszenstwa ku Ojcu stał 
się człowiekiem; który nie ma innej woli, prócz woli Jego ; 
który dla podobania się Ojcu, poddał się stworzeniu ; który 


był posłuszny aż do śmierci, a śmierci krzyżowej; który 


i teraz jest posłusznym nawet świętokradzcom. A my byśmy ` 
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słuchać nie mieli? Nie mielibyśmy przyjmować rozrządzeń 
Opatrzności, woli naszych przełożonych ? 

Eucharystya jest Tym, który walczył, który się poświę- 
cił, który wycierpiał wszystkie boleści, który się ofiaruje 
ustawicznie jako Ofiara kalwaryjska. Jakiż wzór dla nas, 
abyśmy się umartwiali, abyśmy się ofiarowali na wszystkie 
ofiary i na śmierć! 


IV. PROŚBA.. 


Prosić ustawicznie o łaskę świętości dla wszystkich na- 
szych braci w kapłaństwie. Jakże ważną jest świętość ka- 
płana. Kapłan święty rozpromienia Hostyę, rozlewa Jej blask 
wśród świata, gdyż jest podobnym do swego Pana. Panie, 
daj nam świętych kapłanów! Uświęć kapłanów Twoich! 
Uświęć mię przez najściślejsze połączenie z Twoim Przen. 
Sakramentem. 


Eucharystya pociesza. 


W czasie wojny, pewien pułkownik armii francuskiej został 
wzięty do niewoli. Tam poznał on proboszcza, którego rozmowy 
podtrzymywały go w ciężkiej próbie. Pewnego dnia otrzymał list 
z Francyi; jego żona pisała: »Mój przyjacielu, jestem w rozpaczy, 
tyś daleko odemnie w niewoli; nasze dzieci ciężko są chore.« 
Niepodobna wypowiedzieć, co się działo w duszy tego nieszczę- 
śliwego męża i ojca. Będąc. prawdziwem chrześcijaninem, poszedł 
do Kościoła. Upadł na kolana i przed Boskim Pocieszycielem 
w Tabernakulum wylewał swoje bole. Wtem drzwi się rozwarły, 
wszedł proboszcz, z papierem w ręku, z obliczem smutnem 
i ukląkł na stopniach ołtarza. Pułkownik zrozumiał, że proboszcz 
ma jakieś zmartwienie i ukrył się, aby nie został spostrzeżony. 
Wówczas kapłan, zwrócił oczy na Tabernakulum i ze łzami rzekł 
głośno: »Mój Boże! już od dwudziestu dwu lat jestem w tej 
parafii inie zrobić nie mogę. Dotąd wytrzymałem, ale dłużej już 
nie mogę. Oto list, do księdza biskupa z prośbą, aby mię gdzie- 
indziej posłał«. 

Dobry proboszcz odczytał wówczas list, w którym wykazy- 
wał, w zdaniach bardzo wzruszających swoje zwątpienie i prag- 
nienie opuszczenia parafii. Gdy skończył, spojrzał na Tabernakulum, 
a potem zawołał: „Czy mi nie odpowiesz, Panie Jezu? — Po 
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chwili milezenia rzekł: „Ach słyszę!* Ty mi mówisz, że pozosta- 
jesz w Twojem Tabernakulum, w kościele ogołoconym, wilgotnym 
opuszczonym. A ja, ja chciałbym odejść! Ale nie; rozdzieram 
list; pozostanę. Będę się starał znaleść duszę szlachetną, któraby 
mi pomogła naprawić Twoją świątynię, i skończę życie w tej 
parafii.* 

Pułkownik, który słyszał tę wzruszającą rozmowę, pomyślał: 
„Sądziłem się być najnieszczęśliwszym z ludzi, ale ten dobry kapłan 
więcej odemnie ucierpiał, a po chwilowym zawachaniu się, pozo- 
staje na nowo! Chcę mu przyjść na pomoc; Pan Bóg i mnie 
pocieszy.“ 

Pułkownik posiadał wielki majątek, postanowił, że jeżeli 
jego dzieci zostaną uzdrowione, ofiaruje sto tysięcy franków do- 
bremu proboszczowi na odnowienie Kościoła. Po uczynionem 
postanowieniu powstał i poszedł do kapłana, który osłupiał na 
myśl, że miał świadka. 

— „Księże proboszczu rzekł, słyszałem wszystko. Pan Bóg 
tak zrządził, by mię pouczyć, że bywają utrapienia większe od 
moich i, aby mi okazać, skąd można czerpać pociechę. Mam we 
Francyi dwoje dzieci, które są ciężko chore; czynię ślub, że 
jeźli Bóg mi je zachowa, ofiaruję na ten Kościół sto tysięcy 
franków. Ksiądz proboszez zaczął płakać z radości. Pułkownik 
uczuł nadzieję w sercu. Po upływie tygodnia pułkownik otrzymał 
list, następującej treści: „Cieszę się niewymownie — pisała żona 
— nasze dzieci są uratowane wbrew wszelkiemu zwątpieniu 
lekarzy, co do ich zdrowia. Złóż dzięki Bogu i czyń to, co On ci 
natchnie...* . 

Po dwu lub trzech latach, pułkownik zawiózł swą żonę 
i dzieci do swej wsi w Silezyi, gdzie się odbyło uroczyste poś- 
święcenie Kościoła, zbudowanego na cześć Boga Pocieszyciela. 


Uwagi praktyczne 


o nabożeństwie kapłańskiem do Przen. Sakzamentu. 


Kapłan prawdziwie oddany Eucharystyi, nie zamknie w sobie 
uczuć wiary i miłości; okaże je na zewnątrz, bądź to w stosunku 
osobistym do Przen. Sakramentu, bądź to w swem dla wiernych 
urzędowaniu. ; 
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I. — Nabożeństwo względem Przen. Sakramentu napełnia 
kapłana: 1. Czcią głęboką w obecności Pana Jezusa. Stąd zacho- 
wanie się poważne i pełne szacunku w kościele ; uwaga ustawiczna 
na sposóbi przedmiot rozmowy w zakrystyi; milczenie i uszano- 
nowanie na chórze; przy ołtarzu wreszcie przejęcie się wielkością 
świętych Tajemnic. — 2. Pilność w nawiedzaniu Przen. Sakra- 
mentu. Kapłan miłujacy Go boleje, widząc, że wierni w osamo- 
nieniu pozostawiają Boskiego Więźnia nie odpowiadają wezwa- 
niom Jego miłości; swoim przykładem więc przynajmniej działa 
przeciw ogólnemu zapomnieniu. Wśród biednej, obojętnej trzódki 
swojej jest świadkiem prawdziwej obecności. Podczas, gdy wszyscy 
spieszą do pracy, jakby do jedynego celu, pasterz zastępuje ich 
miejsce wobec prawdziwej obecności Boga miłosierdzia. Znaczną 
część swego czasu poświęca Przen. Sakramentowi, odmawiając, 
jeżli może Brewiarz w Jego obecności, przygotowując tamże 
Słowo Boże, ktore ma opowiedzieć ludowi. Stara się przyozdabiać 
Dom Boży, upiększać Jego ołtarze raczej, aniżeli swoje własne 
mieszkanie; kwiaty z jego ogrodu idą na Ołtarz Pański; nie cofa 
się przed żadną ofiarą,gdy chodzi o uczczenie Przen. Sakramentu. 
Domine dilexi decorem domus tuae. 

II. — Nabożeństwo do Przen. Sakramentu czyni kapłana 
Jego apostołem — dodaje mu gorliwości do podniesienia lub 
zaszczepienia w duszach miłości ku. Przen. Sakramentowi, do 
przygotowania dzieci do pierwszej Komunii, do pouczenia nieu- 
miejętnych, grzeszników i nawróconych i do zapewnienia ile moż- 
ności wszystkim ducha wytrwałości. Kazania, nauki, katechizacye, 
bractwa, nauki w konfesyonale są to sposobności dla gorliwego 
kapłana do zapalenia miłości do Jezusa Hosty!, powiększenia liczby 
tych, którzy mogą komunikować częste i z dobrym skutkiem, do 
zachęcenia przystępowania do różnych dzieł adoracyi lub wyna- 
gradzania, Takie dusze będą mogły dopomagać kapłanowi w uczcze- 
niu Przen. Sakramentu, niektóre nawet staną się pomocnemi 
w nauczaniu dzieci, grzeszników, umierających. 


Miesięczny przegląd duszy: 
o staraniu względem rzeczy kościelnych. 
1. KOŚCIOŁ. 


1. Czy uważam kościół mnie powierzony za dom Boży, 
którego mnie pan stróżem postanowił ? 


Dip ra 


2. Czy wymagam tamże skrupulatnej czystości? Czy 
ozdoby, naczynia święte są utrzymane jak przynależy? Czy 
patrząc z bliska, nie dostrzega się pyłu w Tabernakulum, na 
ołtarzu, na kazalnicy, w konfesyonałach, na ławkach, i na 
balasach ? Czy pamiętam kazać często wymywać kropielnice ? 

8. Czy klęczniki, ławki, mszały i inne przedmioty są 
na swojem miejscu ? 

4, Czy odprawianie nabożeństwa jest ułożone raczej dla 
wygody wiernych, jak dla wygody kapłana? 

5. Czy wszystko się odbywa z powagą i godnością, bez 
pospiechu ? Czy polecam śpiewakom, aby śpiewy były po- 
ważne i odpowiedne? 

6. Czy staram się troskliwie, aby wszystko w kościele 
pociągało wiernych do uczęszczania na nabożeństwa? 

7. Czy uważam, aby nie zamykano wcześnie drzwi Ko- 
ścioła, aby wierni mieli łatwiejszy przystęp do Pana Jezusa? 

8. Czy często można mnie widzieć u stóp Taberna- 
kulum ? 

II. ZAKRYSTYA. 


1. Czy w zakrystyi odznacza się wszystko czystością 
bez zarzutu? 

2. Czy ozdoby, naczynia święte, komże i inne przed- 
mioty są na swojem miejscu? 

8. Czy zachowuję w zakrystyi milczenie i przestrzegam, 
aby je inni zachowali ? 

4. Czy czuwam nad tem, aby słudzy kościelni wiernie 
spełniali swój obowiązek ? 

O mój Boże, wszystko wielkiem jest i chwalebnem 
w służbie Twojej: Umiłowałem, o Panie, ochędóstwo domu 
Twego i miejsce przybytku chwały Twojej, spraw, abym 
zrozumiał słów tych znaczenie, abym w dniu sądu jak naj- 
mniej miał sobie do wyrzucenia niedbalstwa w sprawach 
dotyczących chwały Twojej. 
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Wielebny Ojciec Piotr — Julian Eymard 
założyciel kongregacyi Przen. Sakramentu. 
(Ciąg dalszy). 

Niech Bóg będzie błogosławiony! nie mam ani chwilki 
czasu, nawet zjeść nie mam kiedy; czas żniwa. Spocznę w Fa- 
vorite. Chcę umrzeć tutaj, na polu walki. Gdy się rozpoczyna 
wielkie działanie geometryczne, ciągnie się linię prostą z ziemi 
do nieba, ze serca swego, do Serca Bożego. Jest się wolnym, 
wesołym. To szczęście ofiary. 

Do widzenia, idę jak do walki, rozgrzany odwagą, a na- 
dewszystko podtrzymany łaską Bożą. Dziwię się, że mam taką 
siłę w mojej słabości? 

Dnia 7 lipca 1851, Ojciec pisał do ani J... 

Dziękuję pani za modlitwę na intencyę mego jubilata z St. 
Chamond. Pan Bóg błogosławił go nad wszelką nadzieję, Jego 
łaska jest tak można! 


Widzę, że piękne i pocieszające nawrócenia nie były wyni- 


kiem słów człowieka, ale łaską ukrytą; niech Bóg będzie za to 
błogosławiony. 

— Ksiądz kanonik Blane, wikaryusz św. Piden w St Cha- 
mond, gdy Ojciee Eymard miał tam kazania podczas misyi, 
wyraził się tak o nim. 

Wówczas mogłem ocenić jego gotliwość apostolską i wielką 
jego pobożność, jego słowa gorące nawracały do Boga tych, któ- 
rzy od Niego byli oddaleni... Ojciec Eymard był człowiekiem 
Bożym i miał tę sławę; to też wpływ jego był znaczny. 

Zelus Domus tuae comedit me. — Gorliwość Ojca wzma- 
gała się z dniem każdym- Pomnażał gorące modlitwy, w których 
błagał Boga „aby mu dał posłannictwo, przez któreby mógł do- 
brze działać na całej ziemi, gdyby w tej myśli nie było py- 
chy*. — 

Żadna modlitwa nie mogła się tak rączo wznosić do Serca 
Pana Jezusa ; przyszłość okazała, że żadna modlitwa nie była 
dokładniej wysłuchana. Bo jakież większe dobro spełnić może 
człowiek, kapłan na ziemi, jeżli nie poświęcić się na to, by Isto- 
tna Obecność Bóstwa była znaną, czczona i miłowaną wśród 
ludzi ? 

Pozory zdawały się na razie nie wiele sprzyjać temu ide- 
ałówi. We wrześniu 1851, ojciec został wysłany na południe, 
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opuszczając swoje dzieła gorliwości apostolskiej i Trzeci Zakon 
Maryi, przez który zrobił tyle dobrego. 

Była to ostatnia stacya. Bóg czekał tu na niego, aby mu 
powierzyć szczególne posłannictwo. 

Myśl o Przen. Sakramencie coraz wyraźniej występuje. 
Mimo licznych zajęć, myśl Kucharystyezna wzrastała ciągle, wy- 
stępowała coraz wyraźniej, Od Wielkiego Piątku 1847, Ojciec 
upokarza się ze swego zaniedbania, dąży ustawicznie do życia 
zupełnie ukrytego: „O Boże mój! oto jestem umarły, a moje 
życie ukryte jest w Bogu, z Jezusem Chrystusem na Krzyżu 
i w Eucharystyi.* 

Łaska Kucharystyczna Apostolstwa coraz więcej się roz- 
wija: „Pan Jezns dał mi do zrozumienia, że ażeby mówić świę- 
cie i jasno, trzeba pójść do stóp Jego po natchnienie, a tam 
pracą moja będzie pobłogosławiona i ułatwiona: umyśliłem więc 
nie kreślić nigdy planu, aż sprawę całę, rozważę przed Panem 
i podam Jego uznaniu. — Qzegoż żąda Pan mój odemnie? 
Wyrzeczenia się własnej woli, ubóstwa wewnętrznego, które 
mnie ma wyzuć ze mnie samego, z mego ducha, z mego sądu, 
i z uczuć mego serca. 

W roku 1850 składa dar z siebie samego Jezusowi Hostyi : 
„Na każdą chwilę chcę być gotowym na skinienie woli Bożej. 
Dilectus meus mihi et ego illi. To będzie hasłem mojem w tym 
roku, w mojem życiu całem, przy śmierci i w wieczności. 


Rozdział VI. 


„Jego pokyt w La Seyne-sur-Mer, jako przełożonego Kolle- 
gium zgromadzenia od 1851 do 1855 włącznie. 

Nominaeya. Święte posłuszeństwo, jak to już powiedzie- 
liśmy, zażądało od sługi Bożego ofiary z dzieła ukochanego, Ter- 
cyarstwa Maryi, przez które zrobił duszom tyle dobrego. Podczas 
rocznych rekolekcyi 1831 we wrześniu, otrzymał rozkaz od Prze- 
łożonego, aby się udał do Kolegium do La Seyne-sur-Mer. Oto, 
eo Ojciec napisał w swych notatkach rekolekcyjnych, pod p. 
12 września. ; 

O drugiej godzinie otrzymałem wiadomość nowej zmiany. 
Pan Bóg przygotował mię do niej. Ofiarowałem się Bogu i pro- 
siłem o cztery rzeczy: o siłę, mądrość, pobożność i o to, abym 
był zachowany od potwarzy przeciw świętej cnocie. Modląe się 
w kaplicy Tercyarskiej za Tercyarstwo, ujrzałem co było dobrem. 
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Stowarzyszenie, przez nominacyę dyrektora przyjmuje go stanow- 
czo. — Prowincjał tak rzekł; potem, jeżeli tu mam powrócić 
(do Lyonu) będę wolnym. 

Nazajutrz po rozmyślaniu o zgadzaniu się z wolą Bożą tak 
napisał. „Największym dowodem naszej ku Bogu miłości, jest 
zgodzenie się z wolą Boża ; nie lepszego i sprawiedliwszego, nie 
milszego Bogu, nie korzystniejszego dla nas. Ta medytacya, jak 
j inne była ćwiczeniem się w skrusze i zgodzeniu się z wolą 
Bożą; to moje pragnienie. — Podziwiałem, z jaką miłością pro- 
wadziła mię ta wola Boża zawsze tam, gdzie dla mnie było naj- 
lepiej, co lepiej odpowiadało memu powołaniu. Życie moje jest 
pasmem cudów i łask wyborowych. Jakże mogę być jeszcze tak 
ziemskim ? 

Przy drugiej medytacyi, dodnje te znaczące słowa: 

Moje serce przejęło się pragnieniem służenia Bogu lepiej 
w tem oddaniu się; co mię uderzyło, to myśl oddania się 
w La Seyne, celowi głównemu, wyłącznemu kierownictwu ducho- 
wnemu mego Domu. 

Takie były usposobienie Jego duszy wobec rozkazów prze- 
łożonych. 

Urząd ten nie odpowiadał jego upodobaniu. — Spogla- 
dając na rzecz tylko okiem natury, urząd przełożonego Kollegium 
najmniej odpowiadał jego upodobaniom i pragnieniom. 

Pisał on 15 pażdziernika 1851 do panny Guillot: Oto jes- 
tem znowu wśród dzieci, błogosławię za to Panu, gdyż Jego wola 
święta mię tutaj przysłała, a to mi dodaje siły i trochę dobrej 
woli. 

W tym samym czasie, 17 października 1851 pisał do panny 
Moravon:... Nic ci nie mogę napisać o moim tu pobycie, do- 
tąd nie wychodziłem nigdzie poza mury. Jestem przy pracy od 
rana do wieczora. Piękność morza, piękne niebo, jeszcze mię 
nie rozweseliły. Mało jest poezyi w domu wychowawczym, gdzie 
się przerabia zmarłych autorów i gramatykę grecką i łacińską. — 
Módl się za mną, ja ci to odwzajemnię. 

Do swoich sióstr pisał 7 listopada 1851; Mój wyjazd z Lyomu 
może wam sprawił przykrość, szezególnie z powodu Tercyarstwa. 


Ale cóż robić? — Nie pragnąłem przyjść tutaj, ale skoro Pan 


Bóg tak chciał, jest mi tu bardzo dobrze. Pociesza j+, dodając: 
Kraj tu tak piękny, klimat tak łagodny! — U was może już 
śnieg i zimno, a tu nie potrzeba jeszcze grzać się przy ogniu. 


-` Ale wszędzie, jak to mówią, kamienie są twarde, cały świat to 
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jakby wielka Kalwarya : szczęśliwy, kto umie cierpieć dla Jezusa 
i z Jezusem. 

Do pani Gaurd 13 lutego 1852 pisze: Zupełnie i ustawi- 
czne pełnienie woli Bożej jest najdoskonalszą sprawą, jaka być 
może na ziemi i na niebie, 

Niestety, gdyby nie było tej pociechy na ziemi wygnania 
bylibyśmy bardzo nieszczęśliwi, życie byłoby konaniem bez na- 
dziei; ale gdy powiedzieć można: Spełniam świętą wolę Bożą; 
jestem pewien, że czynię, co Mu się podoba, że Go więcej chwalę 
w tem mojem położeniu, wówczas pragnę tylko jednej rzeczy: 
abym był wiernym łasce: łaska ta staje się moją pociechą, re- 
gułą, światem całym. Mój pobyt tutaj, zdaje mi się, korzystnym 
będzie dla mnie, dopomoże mi do umierania samemu sobie; po- 
trzeba mi tego było, a Pan Bóg obchodzi się ze mną miłośnie, 
jak z dzieckim Swojem. Trzeba mi wszakże ustawicznie cnoty 
zaparcia się siebie; czuję, że natura nie lubi tej ukrytej i po- 
wolnej Kalwaryi. 

Doświadczenie kieruje go ku Bogu. — Krzyże i ofiary 
jego nowego urzędu szlachetnie przyjęte kierowały ku Bogu jego 
szlachetną duszę. 

Oto jego postanowienie z ostatnich rekolekcyi 1851. „We 
wszystkiem widzieć Boga, radzić się Boga, pracować: przed Nim 
iw Nim; spoczywać w samym Bogu: oto wielki owoc, który 
pragnę odnieść z rekolekcyi. 

Codziennie wydalajmy stworzenia z naszego serca. Podczas 
Komunii oddałem się zupełnie Panu, ponowiłem trzy śluby z ca- 
łego serca. Ostatnia łaska o którą prosiłem Pana Jezusa, to po- 
znanie Boga sąmego: mieć Boga samego za cel, za świadka, za 
pociechę, za ostateczny koniec.* 

Czem było wówczas Kolegium w La Seyne. — Kolegium 
w La Seyne, w czasie, gdy Ojciec objął tam urzędowanie, było 
w stanie bardzo opłakanym. Niemoc dziwna tam panowała, nie 
można było zbadać przyczyny, ale widocznem to było i u profe- 
sorów i u uczniów ; skutki pracy były słabe, rodzice sami zaczy- 
nali się niepokoić. Skoro Ojciec się tam pokazał, nagle się coś 
stało: „jakby zorza zaświeciła po nocy, tęcza po burzy. Ojciec 
Eymard był prawdziwym aniołem pociechy i pokoju. Umysły się 
uspokoiły, gorliwość stygnąca ożywiła się, uczucia zlały się ra- 
zem w jednej myśli miłosierdzia i poświęcenia. Na zewnątrz 
odżyło zaufanie. Wszędzie wystarczyło, aby Ojciec Eymard się 
pokazał i dał się poznać, natychmiast zdobywał wszystkie serca. 


1880 


Uprzedzenia zmieniły się w radość, Żądano licznie przyjęcia, 
a Kollegium zakwitło, jak nigdy jeszcze.* (Not. Mayeta). 

„Nie liczy swego wysiłku. -- Aby osiągnąć ten skutek sługa 
Boży nie szczędził trudów. „Oszezędzał się tak mało, że w ciągu 
dwóch lub trzech lat przechodził kilka chorób, a raczej, chorował 
ustawicznie. y 

Nie miał nawet czasu na objad i przychodził do refektarza 
zawsze dziesięć minut przed końcem; dziękczynne modlitwy od- 
mawiał wraz z braćmi: „O jakże to przykro, mówił, że aby żyć 
jeść potrzeba! — 

Tak zyskał zaufanie wszystkich, że miał mnóstwo spraw 
wewnętrznych do załatwiania, stosunków z rodzinami, które od- 
gadły w nim męża Bożego. W końcu jednak musiał się powstrzy* | 
mać i z rozkazu lekarza usunąć się do Monbel, miłej miejsco- 
wości, położonej blisko La Seune. Zaledwie tam przybył, chciał 
zaraz odjeżdżać: „Odpowiadać muszę przed Panem Bogiem za 
moje Kollegium, pokad nie mam innego zletenia*, mówił. 

Widząc jego pracę, jego gorliwość apostolską, pewien ka- 
płan wyrzekł jego pochwałę, największą dla kapłana. »Ten czło- 
wiek nie żyje dla siebie<. — Ojciec Eymard czuł, że nie wytrzy- 
ma tej wielkiej pracy kierowania Kollegium, ale się-uni nie ska- 
rzył ani o zmianę nie prosił. Cierpiał długie i częste migreny, 
które go chwytały nagle, wzbraniając nawet przystąpienie do oł- 
tarza. Znosił ja z rezygnacyą, cierpliwością i słodyczą, bez słowa 
skargi. 

W pierwszym miesiącu 1854 roku tak był wynędzniał 
okropnie, że lekarz, który go kochał jak syna, powtarzał z bolem : 
„Już tylko chwilę ma do życia!* 

Pewnego dnia O. Mayet, jego przyjaciel usłyszał od niego: 
Pewną jest, że się zużywam, mówiąc od poranku do wieczora. 

" Ale mniejsza oto! abym tylko mógł zrobić w czterech latach to, 
co drugi w dziesięciu. 

Nigdy nie liczył na swoje siły i na środki ludzkie. Spoglą- 
dał tylko na Boga, Jego wolę i postępował naprzód nie zważając 
na resztę. ` N 

Jego zaparcie się siebie. — Takie prace, mimo skutków, 
którymi Pan Bóg raczył je wieńczyć, nietylko, że nie odpowia- 
dały jego upodobaniu; ale były ustawicznym powodem zaparcia 
się siebie. Mawiał do O. Mayeta: „Życie moje jest ustawiczną 
ofiarą. Od poranka do wieczora jestem oddany wszystkim. (o 
chwila ktoś przychodzi w rozmaitych sprawach, ani na chwilę 
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nie mogę otworzyć książki lub wziąść pióro; nie dadzą mi nawet 
odbyć czytania duchownego: natura cierpi bardzo z tego powodu. 
Gdybym mógł, jak to czasem robią, być szorstkim, mieć minę 
surową, mało przystępną, byłoby mi łatwo sprawę załatwić i przy- 
chodnie oddalić. Ale to nie dobrze ze względu na miłość 

Dodał też tę piękną myśl, którą pełnił tak zawsze i miał 
pełnić do końca: „Czynić dla Boga rzeczy wielkie, jest to speł- 
niać małe, gdy tego Bóg zażąda. Jeden jest tylko środek dojścia 
do wszystkiego, a tym jest wierność. Łaski się łączą, następują 
po sobie, powiększają się. 

Idzie się od rzeczy znajomej do nieznajomej. 

Pod datą 8 marca 1852, pisał do panny Guillot: Jakże 


* jestem tutaj szczęśliwy! nigdy nie znałem tak dobrze mego 


ubóstwa i mojej nędzy; teraz, wobec tylu różnych obowiązków 
czuję, czego mi brakuje, a to mię utrzymuje w pokorze. — Nie 
mam dosyć stałości przy pierwszym czynie; — jestem niedbały 
i leniwy w wielu rzeczach. — Widzisz więc moja eórko, że mam 
liczne potrzeby, nie licząc wszystkich nędz życia. 

O, gdybym nie miał tyle miłości własnej, gdybym tylko na 
Boga patrzył, tylko chciał Boga, byłbym wierniejszym. Módlże 
się za mną do świętego Józefa o łaskę wierności. Czem więcej 
się badam, tem jaśniej poznaję, że pobyt mój tutaj jest łaską... 
Lubię mój urząd, tyle tu do roboty od fana do wieczora, Szcze- 
gólnie tyle sposobności do zaparcia się siebie, do wyrzeczenia się 
własnej woli ? 

Ostatnie słowa wskazują dobrze stan jego duszy, a równo- 
cześnie poddanie się doskonałe woli Bożej. 

Przeniesienie zwłok świętego Wiktoryusza. — W lipcu 
1858 odbyło się w Kollegium La Seyne, przeniesienie ciała świę- 
tego Wiktorynsza, męczennika. Jego relikwie zostały wyjęte 
z Katakumb na rozkaz Grzegorza XVI, dnia 27 lipca 1835 roku 
i zaniesione do Francyi przez księdza Epaile, Wikaryusza Apos- 
tolskiego z Mólanesie. 

Przeniesienie to spowodowało wielką uroczystość, w której 
wzięli udział nietylko rodzice uczniów, ale także starszyzna cy- 
wilna z wojskową, można powiedzieć bez przesady, że wszyscy 
mieszkańcy miasta w niej uczestniczyli. 

Chorągiew była umieszczona u sklepienia kościoła nad 
relikwiarzem świętego; spostrzeżono, że się skłaniała podczas bło - 
gosławieństwa Przn. Sakramentem przez kilka minut. — Zdarze- 
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nie to uważano jako cudowne, gdyż potem, choć otworzono drzwi 
i okna, chorągiew się w ten sposób nie skłaniała. 

Przybycie relikwii młodego męczenika było dla kolegium 
widocznem błogosławieństwem. — Spowodowało nawrócenie się 
dwóch czy trzech uczniów, których postępowanie gorszyło innych; 
zachowało też kolegów od cholery, od jakiegoś czasu grożącej, 
wybuchła ta okropna choroba dopiero w dzień rozdania nagród 
i rozejścia się uczniów. 

„Czy też nie świętość samego przełożonego ściągała na 
Kollegium tak wielką opiekę Bożą?* — (Nat. O. Mayesa). 

Znaczny jego wpływ. — Ojciec pociągał wszystkich ; pod- 
bijał wszystkich urokiem nadnaturalnym. Pewien kapłan powie- 
dział o nim, że był zdobywcą dusz. 

Dobroć jaśniała we wszystkiem, umiał stać się wszystkiem 
dla wszystkich: „Dzieckim z dziećmi, matką z matkami, żołnie- 
rzem i marynarzem, z żołnierzami i marynarzami, w potrzebie 
i człowiekiem przemysłowym. Tak mawiał o nim pewien kapłan 
dawny uczeń z Seyne. 

Pewien starszy od marynarki rzekł: „Wasz Ojciec Eymard 
otrzymał od Boga dar wzruszenia serc, dar pociągania.* 

Inni ludzie światowi różnych stanów i w różnych okolicz- 
nościach, to samo wydawali o nim świadectwo. W istocie, było 
w nim coś uroczego, eo pociągało wszystkie serca. „Wszyscy go 
kochali, lud rzemieślniczy, : słudzy, stany wyższe, zakonnicy, 
żołnierze, oficerowie marynarki panie światowe, wszyscy poszuki- 
wali Ojca Kymarda, podziwiali jego miłosierdzie, miłość uroczą 
prostotę ; przychodzili do niego po radę i słowo zachęty i pociechy. 

Sam jego widok — mawiano wśród rodziny Prezydenta 
Sądu w Tulonie, jest wymownem kazaniem. Szkoda, że częściej 
nie przyjeżdża do Tulonu, jego to pobyt tyle sprawia dobrego. Ten 
dobry Ojciec wydaje się żywym obrazem Jezusa Chrystusa, po- 
ciągającego ku Sobie Swój naród“. 

Pewien kupiec pisał: „Drogi, dobry, kochany Ojciec Eymard 
jest w naszem mieście, widziałem go wezoraj wieczór. Uściska- 
łem go z synowską czułością ; dziś chciałem się u niego spowia- 
dać, ale za' późno przyszedłem. Moja żona widziała go rano; 
wróciła uszczęśliwiona, uświęcona. To prawdziwie szczególne, że 
taki wpływ ten człowiek wywiera na wszystkich, którzy go 


widzą.“ 
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„W Tulonie jak w Lyonie — pisał pewien kapłan — ko- 
chają wszyscy Ojca Kymarda*. 

Szezególnie jednak był ten enotliwy Ojciec ukochany w domu. 
Gdy go nie było, wszyscy czuli brak: profesorowie, rodzice za- 
konnicy, słudzy. Kiedy wróci? -— Pytano ustawicznie. — Gdy 
się ukazał, radość była ogóną (not. O. Mayeta). „Przypominam 
sobie, mówi ksiądz Rab... dawny uczeń Koleginm, rodzice moi ~- 
kazali mi w Seyne uczyć literatury w roku 1854. Nudziło mię to 
okropnie i powiedziałem o tem O. Kymardowi. Odpowiedział mi 
z uroczą prostotą: „W chwili nudów, patrz na mnie!“ — Nie 
mógł powiedzieć nic prawdziwszego; jego widok pobudza mię 
zawsze do pracy i do odwagi.“ — Widząc rozwój Kollegium 
w La Seyne pod takiem kierownictwem mówiliśmy między 
uczniami: Nie to dziwnego, bo Kollegium ma na czele świętego, 
prowadzącego innych świętych. 


Znaczenie lamp. 


Światło lampy wywiera na duszy naszej zbawienne wrażenie, 
gdy rozważymy liczne znaczenia i przedmioty, których jest sym- 
bolem. Pamiętajmy, że Bóg sam chciał, aby Jego obecność czczono = 
w ten sposób. Okazał Swoją wolę w tym względzie słudze Swema | 
Mojżeszowi. Niech nam wolno bedzie badać tegoż przyczynę; 
a zdaje się, że polega ona w samychże własnościach światła. Świa- 
tło w istocie ma własności szlachetne, korzystne i potężne. Bez. 
światła wszystkie istoty stworzone, byłyby niewidoczne. Jestto ciało 
bardzo subtelne, w pewien sposób zupełnie niemateryalne i zawsze cj 
czynne. Żywy to obraz Boga, mówi św. Dyonizy areopagita, jest ona 
obrazem Jego, wszędzie się rozciągającej dobroci, która ożywia 
i napełnia wszystkie istoty: gdzie się ukazuje światło, tam jest ży- 
cie; gdzie światła nie ma, tam jest zimno lodowe, zdrętwienie, 
śmierć, Bóg daje życie i ruch wszystkim istotom stworzonym, ` 
a dusza, która nie posiada Boga jest w śmierci; przeciwnie, jeżeli 
Bóg duszę łaską obdarzy i w której mieszka, dusza ta żyje, a czem 
więcej Bogu jest oddana tem obfitszem jest jej życie. 


niestworzoną i chociaż zamieszkuje światło nieprzystępne, od aN 
pochodzi światłość dla ER istoty. 
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Światło lampynam mówi także, że prawo Boże jest pocho- 
dnią, a Ewangelia Jezusa Chrystusa jest światłością, mandatum 
lucerna est, et lex lux (Prz. VI. 23). Ono nam przypomina, że Je- 
zus Chrystus jest prawdziwem światłem, pogrążonym w ciemno- 
ściach poganizmu, populus, qui ambulabat in tenebris vidit lucem 
Ene habitantibus in regione umbrae mortis lux orta est eis. 
(ls. IX. 2, IX, 1). Lampa świątyni powtarza bez ustanku te słowa 
św: Jana. Jezus jest światłością, która oświeca każdego człowieka 
na ten świat przychodzącego, 

Pizypomina nam jeszcze te słowa Jezus do swoich aposto- 
ów, a w ich osobie do biskupów i kapłanów :„ Wy jesteście świa- 
tłością swiata Vos estis lux mundi. Jezus Chrystus jest najlepszym 
kapłanem. On to jest światłością pełną i obfitą, ale kapłani w Jego 
światłości czerpią światło potrzebne do nauczania narodów, dla- 
tego także są światłością świata. 

To też nie nie bywa częściej wspominanem w piśmie świę- 
tem, a Kościół mówiąc tym samym językiem. co nasze księgi święte 
nie przestaje nam powtarzać że Jezus, jest prawdziwą światłością 
świata Podnieś się Jeruzalem, otwórz oczy ha światło, bo one 
zbliżają się ku Tobie. Narody postępować hędą w blasku światło- 
ści Jego... On jest Bogisom z Boga, światłością ze światłości. 

Zbliżcie się, dusze chrześcijańskie do tego światła wiecznego 
niestworzonego, a będziecie oświeceni, Accedite ad eum et ilumi- 

 namini, (P. XXXII. 6). Czcigodny ksiądz proboszcz z Ars. J. Ch. 
Vianey uczył się umiejętności kierowania duszami u stóp Prz. Sa- 
kramentu. Raz pewien kapłan zdziwił się z jaka szybkością roz- 
wiązywał sprawy sumienia trudne i bardzo zawikłane i zawołał 
«Księże proboszczu, gdzie się uczyłeś teologii?» A czeigodny pro- 

- boszcz jednym ruchem wskazał klęcznik. 
Było to zresztą świadectwo jakie mu oddawał jego biskup: gdy 
podnoszono w jego obecności mądrość księdza proboszcza z Ars, 
biskup odrzekł bez wachania: „Nie wiem czy jest uczony, ale o- 
świecony». 

BE: Pójdźmy więc przed Tabernakulum, a lampa, zawsze jaśnie- 
` _ jąca, oświecająca każdego z osobna tą samą światłością, nie zmniej- 

w " szong większą liczbą osób, powie nam także, że możemy wszyscy 
|. ezerpać ze światłości mądrości Jezusowej, nie lękając się wyczer- ki 

~ pać tej pełności wiedzy, mądrości i dobroci. Nie zapominajmy, że 

~- Jezus ma dla wszystkich pociechę. On na wszystkiich rozlewa 

Swoje błogosławieństwa, a ustawiczna Jego hojność nie wyczer- i 

.'. puje skarbów nieskończonych. 
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Utrzymujcie lampkę w świątyni, dusze wierne; nie możecie 
sami być ustawicznie przed Tabernakulum, ta lampka was tam 
zastąpi, płonące głosić będzie miłość waszą dla Boskiego Pana 
Kościołów naszych. Nie macie li żadnych próśb do przedłożenia 
Panu Jezusowi ?.. Połączcie prośbę waszą z tą lampka. 

Niech jej żywe światło oznacza niezmierne pragnienie, by 
nasze prośby zostały wysłuchane. Świećcie ją tu dla uproszenia, 
zdrowia dla chorego, dla wyjednania nawrócenia grzesznikowi, to 
dla ściągnienia opieki Bożej na małżonka, lub syna będącego 
w niebezpieczeństwie Innym razem zaświecić ją na intencyę po- 
wodzenia dobrej sprawy, ważnego przedsięwzięcia lub na podzię- 
kowanie Panu Bogu za otrzymaną łaskę. Zaświeć ją także na 
intencyę dusz zmarłych. 

Niech miłosierdzie twoje utrzymujące światło koło przybytku 
w falach światła zstąpi w płomienie czyścowe, aby tam nieść 
orzeźwienie pokoju, którego dusze biedne tak bardzo potrzebują. 

Wicehrabia Walsh w swym obrazie poetyczaym świąt 
chrześcijańskich, powiedział bardzo piękne rzeczy, co do symbolu 
lampy w świątyni, nie możemy więc tego pominąć. „0o powiada 
on, przesztiśmy wzdłuż kościół i jesteśmy tuż pod nigdy nie gasnącą 
lampa; zazdrościłem nieraz tej świętej lampie. W istocie, święte jest jej 
przeznaczenie! Zaświecona, błyszczy przed Oltarzem ; burze zew- 
nętrzne nie ścigają jej płomyka; rzecby można, to dusza daleka 
od powiewu namiętności. 

Lampa ta jest symbolem miłości Bożej dla człowieka ; czuwa 
ona zawsze; jak gwiazda, która spadła z błękitu, błyszczy w nocy, 
by głosić dobroć Pana Jezusa, podczas, gdy jej siostry pozostałe na 
lazurze, opowiadają wszechmoc najwyższego. 

Często, gdy podróżuję nocą, a przejeżdźając przez wieś, 
spostrzegę przez szyby kościelne światełko lampki, mówię sobie : 
Ludzie mogą spać, pobożność czuwa. 

I prawda; choć noc bez księżyca i bez gwiazd, choć wiatry 
i burze huczą wśród ciemności, choć szron zmrozi ziemię, trzeszczy 
na drodze, jeżeli chory umiera, bezbożny się nawraca, młodzieniec 
powraca do matki, wówczas to do drzwi Kościoła, do drzwi pro- 
boszcza najpierwej pukać pzzychodzą. A potem, przy świetle tej 
lampy, którą widzieliśmy dopiero, kapłan przystępuję do Ołtarza 
i bierze stamtąd to, czego pragnie umierający, Chleb żywota«. 
(Poświęcenie Kościołów str. 439). 

Właściciel wydawca i redaktor odpowiedzialny: Ks. L. Dąbrowski, proboszcz ob. łac, 
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æF Po zaznaczeniu godzin adoracyi, można odciąć i odesłać do X. Dyrektora 


Libellos adorationis i pisma 
o przyjęcie do 
Towarzystwa Kapłanów Adoratorów 
trzeba przesyłać 


We Francyi: Dyrekcya centralna, Paryż 23, Avenue 
Friedland. z 
We Włoszech. Dyrekcya jeneralna, Rzym, Via del 
Pozzetto 160. 
W Niemczech: Pks. Dr. J. E. Pruner, Dyrektor je- 
neralny, Prof. św. Teologii i kan. w Eichstadt (Baw.) 
W Austryi: Pks. Karol Krasa, kooperator, Wiedeń, 
VII|3 par. Altlerchenfeld. 3 
W Czechach: Pks. Antoni Suchanetz, rektor Semi- 
SRA kleryków w Kóniggriitz. 
a Morawie: Pks. Kanonik Józef Drobena w Krerrs. 
Na Szląsku: Pks. Wacław Schuman, proboszcz 
zamkowy, Jungferndorf (p. loco) Szląsk austryacki, 
W dyecezyi krakowskiej Prz, ks. Antoni Opidowiez, 
proboszcz i dziekan, Sułkowice Je loco). 
W Poznańskrem : Prz. ks. dr. Jedzink, Prałat, rektor 
seminar. kleryków, Poznań. 
W dyecezyi chełmińskiej: Przew. ks. Lic. Łabuński, 
dziekan i probosz, Schónsee. 
W dyecezyi tarnowskiej: Pks. Józef Krośniński. 
a en Tpaśmyśkiej £ 1: PRK, Biada, Sylć 
ecezyi emyskiej r. i.: ieda, A 
Sem. kleryk. Er G c 
W dyecezyi przemyskiej rit. gr. cath.: Pks. A, Cza- 
ban, Kapelan Najprz. ks. Biskupa gr. w Premyślu. 

W dyecezyi stanisławowskie' r. gr. cath.: Pks. J. 
Smereczyński, Worona koło Stanisławowa (p. A: 
W Archidyecezyi lwowskiej r. gr. cath.: Pks. 

Sadowski, kat. Brzeżany. i 
W Archidyecezyi lwowskiej obrz. łac.: X. Ludwik 
Dąbrowski, proboszcz w Bruckenthalu (p. Uhnów). 
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Jeremiasz. dramat w 5 aktach » » 
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Qzasopismo religijne o czci Najśw. Sakramentu. 
Wychodzi raz na miesiąc o 2 arkuszach druku. 
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Ozasopismo religijne o ezci Najśw. Sakramentu. Și 
Wychodzi raz na miesiąc o 2 arkuszach druku. 
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: W Administracyi Eucharystyi Bruckenthal p. Uhnów — 

: ME można zp „w dzieła po zniżonych cenach. 

F uźniarskiego — według Hounoldta tom I 

B il A za obydwa tomy zamiast 5 zł, — tylko 2 zł. 50 ct. 

- 3) Maj narz do n tylko 60 oi X. Tesniera — 60 ct: a. w. 

ózef — cena tylko 

= Noe, Modlitewnik ku czci Najśw. Serca Jezusowego we- 

z dług X. M. Nilles - przez X. W. J. — cena nieoprawne 60 et. 

= — oprawne 1 zł. 

> 4) Rocznik Eucharystyi z r. 1895 — cena 1 zł. 

Rocznik Eucharystyi z r. 1896 — cena 1 zł. 

Rocznik Eucharystyi z r. 1897 — cena 1 zł. 

5) Rocznik Przyjdź Król. Twoje z r. 1895 — 70 ct. 

Rocznik Przyjdź Król. Twoje z r. 1896 — 70 ct. 

Rocznik Przyjdź Król. Twoje z r. 189% — 70 ct. 

RÓŻ! oo św. Tomasza z Akwinu (tekst łaciński i polski) 
olskie W. J. J. — cena za tuzin 1 zł. (zniżona). 


EB: 
Kazanie o Przenajśw. Sakramencie Ołtarza i o Mszy św., 
X. L. D. — cena zniżona (10 ct. za egz.). ~ 
8) Concio de charitate fraterna — cena zniżona 10 ct. za egz. = 


WNT 


9) Książeczka o Matce Boskiej Różańcowej w Pompei 
z nowenną -— cena za egz. 10 ct. 

TT SRAT o nieustającej adoracyi (mały n si 5 et. za egz. 
słów v znaczeniu i obowiązkach  inteligencyi 
względem Kilka — cena 10 ct. za egz. 

18) Kazanie o Najśw. Maryi Pannie, Królowej Korony Polskiej, 
Bór ks, J. Kamińskiego, obecnie proboszcza w Mielnicy — 

0 ent. za egzemplarz. 

14) Gorzkie żale — cena 5 cnt, za 1 egz. (z przes. poczt. 

cena je 5) bk cana, serka Ay cnt. więcej. 
ucharystyczna Droga Krzyżowa — 5 cnt. za egz. 

Wszystkim nowym prenumeratorom, który nadeszlą przed- 
płatę, jsko p remię przeszlemy do wyboru Książeczkę św. Józef. 

bo Podr ęcznik X. Tesniera lub Rocznik Przyjdź Król. Twoje 
z jednego roku — bezpłatnie. 

Ks. Iso Walsera: Książka do modlenia i adoracyi Przenaj- 
świętszego Sakramentu — (oprawne). 

Prenumeratorowie czasopism „Kucharystyi* i „Przyjdź Kró- 
lestwo Twoje Euch.* dawni i nowi, płacą za 1 egz. oprawny tej 
książki tylko 60 cnt. 

Cena wę taj za 1 oprawny egzemplarz 1 zł. 

iążki i dziełka nabyć można także: 
: Księgarnia Gebethnera i Sp. 
S. A. jy ihe wią zg 
We Lwowie: Księgarnia Seyfarth & zajkowski, 
t Gubrynowicz i chmidt, J 
ks W. Kuczabiński — ul Kopernika l. 2. 
Ry 4d Bi zakk Lwów, ul. Ruska |. 1. 
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